
D Z I S  D O D A T E K  „ Z E  Ś W I A T A  P R A C Y ”
op Ł a T A  POCZTOWA ujSZ& O NA RYCZAŁTEM,' Z C L W t C t t i  6  f t t f O f i

10
GROSZY K R A K O W S K I E

G A Z E T A  C O D Z IE N N A  DLA W S Z Y S T K IC H

10
GROSZY

Rok 11. Kraków,.Piątek 8 Lipca 1932 N r. 1 8 8

Widma zmarłych z pobicia
w  trzecim dniu procesu przeciwko terorystom z  Kercelaka

Zaciekawienie wfpcecera ban
dy Tas.etnki wzniŁ«a aię w mia 
i«  U naui* przewodu sadowe* 
t o  i ujawniani* straszliwi _h 
metod teroru.

OFIARA OKRi n T S S T W A ,

W czorajszy, itraeći z  rtedu 
dzień rozprawy, byl najcięż
szy fti dla oskarżonych, Dowiem 
banda dala się poznać ze stra
szliwego okrucieństwa, którego 
ofiarą padł spokojny straga* 
n ia iz  Buisziyn.

Prześladowano go pn»ez kil
ka lat. Przez ten okres zapłacił 
haraczu parę tysięcy złotych!

Byl potulny, cichy, ulegał 
każdemu żądatuu zbirów. Zu
chwalcy wymyślili więc potwor 
ną zabawę.

ŻYWA MYSZ 
ZA nOLNIERZEM

Żywą my ki wpuszczono Bur 
sztynew i i a  kołnierz. Biedak  
szalał ze Strachu, ciskał się po 
placu, miotał.

Banda urządziła some fcgo 
kosztem widowisko, zarykując 
się ze śmieenu.

Walka o plac* 
na Górnym Śląsku

W dniach najbliższych odbędą 
się w  Katowicach konferencje 
mi*dz]r przedstawicielami organi 
zacyj aawoaewyth a delegalimi 
przemysłowców w Sprawie wa
runków n&wej umowy ramowej 
w górn etwie węgiowem rr Gór
nym Śląsku, w kiortm istnieje 
dotychczas stan bezumowny. 
Prawdupodobnie między strona
mi nie dojdzie do porozumienia i 
sprawa przekazana zostanie ko
misji pojednawczo -  rozjemczej.

Organizacje robotnicze wystą
piły z protestem przeciwko orze
czeniu komisji pojednawczo - roz 
jemczej w Katowicacn, obniżają
cemu płace akordowi w hutnic
twie Żelaznem na Górnym Śląs
ku o 12 proc. Należy zaznaczyć, 
że przedstawiciele robotników od 
mówili podpisania orzeczenia ko 
misji w tej sprawie.

G I E Ł D A
Dolar 8.69, n ib q  ł ł« v  4.73. Obroty 

j-edu,*. Tendencja dla dewiz 
ał*Wó61ita. Obiory akcjami małe.

Bursztyn wpadł ao domu i o-jmu. Na rozprawę przybyć me I sta, S u n  Bursztyn.
•"zalał napr.wdę. Dostał obłe- może,
du. Teraz leży w szpitalu ży*| o  Jego tragtdji opowiadała I go oaleii od m*go stale pie-
dowskim. Jest niespełna rozu- * wczoraj żona, zalękniona mewia utd*,/. Es go Ł«» Kwpiitaki.

Niemcy chcą dać za prawo zbrojeń
2 miljardy 600 miljonów marek

Niem cy idą na całego! Rząd N iem cy idą jeszcze dalej. O- jazuów, ale wzramiau za to żą
baronów pragnie stanąć do wy- św iadczyli gotow ość zapłacę*
oorów z sukcesami na terenie nia 2 miljardow 600 milionów

marek wedle projektu An
glika Leytona. Francja nie 
godzi się na ten wniwsek, l słu
sznie obstaje przy sumie 9 mil-

na
polityki zagranicznej. Suma 
spłat repa racy jnych wedle pro* 
pozycyj mocarstw sprzym ierzo
nych jest śm iesznie niską, ale

dają Niem cy skreślenia z  T rak* 
tatu W ersalskiego artykułu o 
winie Nieitiicc za wybuch w oj
ny i równości zbrojeń. Te żąda 
nia zostały kategorycznie od
rzucone przez Francję.

Armata strzelająca na 1000 kilometrów
PARYŻ (ATE). „Echo dc Pa 

ris“. podaje sensacyjną wiado
m ość o nowym dziale niemiec
kim, którego nośność ma prze
w yższać znacznie osławioną 
„grubą Bertę*1 z czasów  wiel
kiej wojny.

W  nocy z  dn. 30 na 31 marca 
z nowego działa niemieckiego, 
które ustawione było w niezna

nej bliżej m iejscowości na jezio 
rach Mazurskich oddano próh- 
ny strzał. Granat przebiegł oka 
ło 1000 kim. i spadł w parku 
królewskim w Oslo (w Norwe
gi i T

Na interwencje poselstwa nie 
mieckiego w Oslo granat odda 
no poselstwu a prasę norweską 
proszono, aby o wypadku tym

przemilczała,
„Ecno de Paris* pisze, iż w y

padek ten jest jaskrawym dowo 
dem, iż niemieckie fabryki broni 
pracują nad ulepszeniem narzę
dzi wojny i osiągnęły l-pzuHoJfc 
z których wynika, iż niektóre 
rodzaje broni zostały tak ulep
szone, iż broń z r, 19li-g o  jest 
zabawką.

Wstrząsająca tragedia w stolicy
Z okna 5-go piętra matka wyrzuciła dwoje dzieci, 

poczem wyskoczyła sama
Podwórze domu przy ul Mar- ne drugie maleństwo a wślad za.dzinną. Złotniccy ostatnio bardzo

Szatkowskiej 137, stało się wczó 
raj widownią budzącego zgrozę 
potwornego V'ypadku. ( )koło go
dziny 3 po poł. dozorca Józef Pie 
trzaic siedzący w bramie, Wraz z 
pomocnikiem windziaiza zauwa
żył młodą, przystojną i aoorze u- 
braną kubietę, prowadzącą za rę 
kę dwoje dzieci, starszego chłop 
czyka w okularach i malutką ja
snowłosą dziewczynkę. Nieznajo 
ma pani, me pytając się o żadne 
go z lokatorów i nie oglądając się 
za siebie, weszła na klatkę scho
dową oficyny 5-piętrowego gma 
chu. Już po chwili na te same 
schody wszedł jeden z lokatorów 
domu; mężczyzna doszedł do 
1-go piętra, gdy przez okno scho 
dowe ujrzał błyskawicznie spada 
jące ciało Ledwie zdążył krzyk
nąć z przestrachu, gdy oczy je
go ujrzały niesamowity widok; 
tuż za pierwszem spadającem na 
chodnik dzieckiem zostało strąco

Lepsza śmierć, niż rozsianie
Tragetfja miłosna młodej pary

POZNAN (P A T ) —  Donoszą 
<i strasznym wypadku samobój
stwa, dokonanego wspólnie 
przez 21-letniego Stefana Ossow  
skiego i Marjannę Wawrzynia- 
kównę, którzy -zuctH się pod po 
ciąg wpobliżu Gniezna i ponieśli 
śniterć ną miejscu. Przyczyną

rozpaczliwego kroku — jak 
stwierdzono — było to, iż rodzi
ce ich nie chcieli im zezwolić na 
małżeństwo.

Młudzi woleli zginąć pod ko
łami pociągu, niż rozstać się z So 
bą.

niemi runęła na bruk kobieta. Cia 
ła, uderzając o kamienne płyty, 
wydały mrożący krew w żyłach 
huk i jedną wielką zakrwawioną 
miazgą zasłały chodnik.

Natychmiast na krzyk widzów 
strasznego wypadku wkoio zma
sakrowanych zwłok, utworzyło 
się zbiegowisko. Policja zarządzi 
ła zamknięcie bramy przed gro
madzącym się tłumem. Przybyłe 
pogotowie przykryło martwe cia 
ła papierem, jak całunem. Przy
była na miejsce policja sądowo- 
śledcza ustaliła, że samobójczy
ni, na piątem piętrze otworzyła
oano, przez które wyrzuciła
chłopczyka, następnie dziewczyn 
kę, wreszcie skoczyła sama

Ustalono również, że morder
czynią dzieci i tragiczną samobój 
czynią jest 37-letnia Marja Złot
nicka, a ofiarami jej szalonego
czynu: 7-letni synek Władysław  
i 2-letnia córeczka Zofja -  Marja.

Złotnicka pized trzema dniami 
przybyła do Warszawy z Grod
na, gdzie zamieszkiwała wraz z 
dziećmi i mężem kierownikiem od 
działu firmy Standard -  Nobel. 
Złotnicka zatrzymała się w War 
szawie u swojej teściowej, Kazi
miery Złotnickiej emerytki, zatnie 
szkałej w kilkupokojowem miesz 
kaniu przy ul. Złotej 36

Mąż nieszczęśliwej obecnie od 
bywa ćwiczenia wojskowe pud 
Grodnem. Za przyczynę rozpacz
liwego kroku, podają tragedję ro

źle żyli ze sobą. Zł. miał podob
no kocr.ankę, która pochłaniała 
lwią część jego bOO zlotowej pen 
sji. Często też opuszczona żoua 
znajdowała się w  pożałowania 
godnych warunkach material
nych.

Kilka tygodni tema Złotnicki ba 
wił wraz z synkiem przez dłuż
szy czas W domu matki, nie kores 
pondując nawet z żona.
O nieszczęściu został on telegra 

ficznie powiadomiony przez ro
dzinę i ma natychmiast przybyć 
do Warszawy.

— Czy znęcali1 st{ m i  nim fe«c:e 
w jakiś specjalny sposób7

— Wpuścił.' mu żywą mysz za jbia- 
nle, z tego on jest umysłowo chory. On 
ale .nóg. tego wytrzymać, tak się prze- 
ląkł.

— KiO mu wpuści mysz sa kołnierz?
— Mówili te I eon KarpAński.

„Kiól Kerceiaka“ nie poruszył 
się nawet podczas tych oskar
żeń. Zachowa! swój groźny w \ 
raz twarzy i woaurywał się 
dziko w zeznająca bursztyno
wą.

— Cry mąż pani często przychodził 
do aomu zakrw awiony i poDity?

— Tak, krew lała mu się z głowy.

Bursztyn, w ym ow ny przy- 
kład zbrodni popełnianych  
przez Dandę z Kercelaka — dro
go będzie kosztował!
Dalszy ciąg sprawozdania na 

sir. 2- ej.

S K R Ó T Y
Szj*f ęab ire tu  miu.stre em erytur Fran 

cji M arcel Lehman popełnił w biurze sr, 
mobójstwo wystrzałem  rewolweru u  
aerce. P rzyczyną samobójstwa były trud 
nośri finansowe

X
W  porcie M anila na Filipinach eks

plodował ładunek dynam .tu na pokła
dzie okrętu. 13-cie osób zostało żabi- 
tych,

X
N ad  Jugoslawją przeszły wczora) 

gwałtowne birze, których ofiarą paalo  
kilku ludzi. Pod O brenow em  piorun u- 
derzyl w drzewo, pod którym  schroniło 
sio 5-ciu chłopców. W szyscy  zostali za
bici,

4 nowe dekrety
P. Prezydenta Rzpttej
Wczoraj odbyło się dru„!e zko- 

lei posiedzenie komitetu do spraw  
finansowo - rolnych pod prze- 
wodnk-twem wioeminiss;ra rolni
ctwa, Karwackiego-

Na zebraniu przedysJiULOWsn© 
również cztery projekty dekretów 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Któ 
re będą przedmiotem obrad naj
bliższego pos edzenia Rady Mmi* 
si rów.

Bajeczny skarb pirata wykryty
zapomocq różdżki czarodziejskiej

WIEDEŃ (PA T). Donoszą z 
Nowego Jorku:. Ekspedycji ka
nadyjsko • amerykańskiej, kie
rowanej przez inż. Claytona, 
udało sią po długich poszuki
waniach odkryć przy pomney 
elektrycznej różdżki czarodziej 
skiej t. zw. tretiatófonu olbrzy
mi skarb pirata Thompsona, u 
kryty na wyspach Kokosowy h.

Historia tego ssarbu, którego 
wartość wynosi pół u* Ił jar Ja zło 
tych, sięga r. 1813, kiedj to Szy 
mon 6olivar ma.tzerował z Ve- 
nezueli nk Caracas. Mieezkancj 
pocho&źeńla hisepańsk:ego uciB- 
Kli prt«d flih? a olbrzymiemi 
skarbami, poohoteąóemi < * O sio
wo i  *ł»oee ® czasów Inkasów, tifl

okręt angielski Mary Dyer"- 
pltan tego statku Tnomuson. do 
wiedziawuzy się  „ olbrzym Bb 
skarbach, wiezionych przez ucie
kinierów , rozkazał pomordować 
ich v czasie snu i, zrabowawszy 
skarb, „krył go w jaskiniach na 
wyspach Kokosowych. Od tego  
momentu rozpoczął Thompson 
rzemiosło pirata. Zmarł on na
stępnie w Kanadzie, tajemnicę 
powierzył swemu prz^ jacle’owL 
którv jrdnak zdołał wydostać bil 
ka sztab złotych, gdyż za następ
nym przyjazdem w o> lu  aabrama 
reszty skarbu, zasia ł jaskinię za 
sypaną skałami Od te£b ez^eu 
około 20 ekspedycyj uSiłowau* 
karb odrateźc i dopiero tera* u* 

dhło ale to ińi. Slaytonowl -■*
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3-ci dzień rozprawy

przeciwko bandzie Tasiemki z Kercelaka
„DROBNIEJSZE" ŁAJDACTWA

A teraz pokoiei „drobniejsze" 
w yczyny  terorystów .

Drumlewiez Nuchim, zato, 
że został pobity przez Dusznic* 
kiego i poskarży ł się Tasiemce, 
u karany  zostaf „g rzy w n ą"  na 
300 zf. Musiał przy tem  zapia- 
eić 50 zł. za jedzenie dla człon
ków „din to jry".

— Jak poszedłem na skargę do T a 
siemki. to powiedział m_, że już wie o 
w ssystklem . że przyjdzie do mnie Stajn- 
w orf. Mam pokw itow anie na te 300 
złotych, napisali, że te pien.ądzc poszły 
na w ybory.

— N a jakie w ybory, w  1931 r. nie 
było żadnych7

— Ja tego nie wiem, Tasiem ka kazał 
mi zapłacić i już.

Siemiątkowski zaprzecza. Tłu 
m aczy. że Drumlewiez prosił, 
żeby go pogodził z Dusznickim. 
Miał na to powiedzieć: „Jeśli 
bardzo  chcecie, to ja w as po
godzę’*,

JESZCZE NIE ZABITY
J le rsz  Freitag . chciał ze sprze 

danej budki mieć posag dla sio 
s try .  Ale F ra jg rod  doniósł o 
tem bandzie i ojca jego pobił 
Jan iak  rewolwerem. Kiedy z a 
czął w zyw ać pomocy policjan
ta, „pan w ładza"  odparł fleg
m atycznie :

— Poco pan krzyczy, przecież ojciec 
nie jest zabity.

Inny przodownik nie chciał 
odwieźć do pogotowia, w y k rę 
ca jąc  się, że te raz  nie m a czasu.

Świder, zap y tan y  przez sę
dziego, dlaczego kilka ra zy  pła 
cił rachunki za le ro rys tów  w 
różnych  knajpach, odrzekł:

—  W iedziałem , że odm owa kończv 
się zaw sze niedobrze. W olałem  zap ła
cić, bo pieniądze nie są wszystkiem. Z y - 
c.e jest więcej warte.

Dalej przew inął się korowód 
świadków, od k tó rych  banda 
nic nie w skóra ła ,  bo wiedzieli, 
że to są ludzie biedni. Kcńcży-s 
ło się tylko na szturchańcach, 
lub zabraniu „na g randę"  czę
ści towaru.

Smolarzowi zabrano  37 03r 
spodni, a Feldhornowi kilka ma 
rynarek .

Kupcowa P iekarkow a nazy 
wa znów Tasiem kę — „ta tą" ,  
„dziadkiem ".

—  N a placu robił się rciwach. jak ktoś 
krzyknął, te  idzie „ ta la “". W szy scy  
uważali go za „starszą władzę" nad 
bandą. Siedział zawsze u Sztajnw orta 
w  straganie.

PIJALI WINO
Tajemnicę dobrego apetytu i 

Wysokich rachunków bandy uja
wnił na wczorajszej rozprawie są 
ciowej świadek Chaskiel Pieka- 
rek. Banda zmusiła go do urzą
dzenia „fundy“ w jednej z resta
uracji.

G dy kelner przedstaw ił mu rachunek 
w  wysokości 170 zł. zapytał: D laczego 
tak  wysoki rachunek? Kelner odpow ie
dział: Jak żądają wźna po 30 zł. za bu
telkę. to inaczej być me może.

Teroryści Janiak, Cieśliński i 
Karpiński zaprosili się gwałtem 
na „chrzciny" do kupca-świadka. 
Jedli, pili, a później kazali dać 
sobie 100 zł.

LEPIEJ SIĘ NIL WTRĄCAJ I
W łaściciel straganu Morowiec 

próbował raz interwenjować w  
policji w  ohronie pobitego do 
krwi kupca Szyffmana. Długo mu 
siał szukać posterunkowego, aż 
go znalazł w knajpie, gdzie ra
zem pił z terorystami. Gdy przed 
stawił mu sprawę, posterunkowy 
powiedział: „Ty się lepiej nie 
wtrącaj".

Morowiec, odchodząc od pulpi 
tu świadków rzuca jeszcze zda
nie:

—  Złodzieje i banda Tas.emki, to  jed 
no i to samo.

„BRAMA LEONA*
Następny świadek Zalcsznaj- 

der aeznaje, l i  długo nie mógł zro 
jomkó, dlaczego jego budkę c ią ł

(Puuatek sprawozdania nu 1-ej
gle wywracają. Sąsiedzi wyjaśni 
li mu, że budka jego stoi na miej 
scu t. zw. „Bramą Leona". Nic 
chcąc zadzierać z Karpińskim, 
przeniósł swoją budkę na inne 
miejsce, musiał jednakże jeszcze 
zapłacić zato 670 zł.

Zkolei staje przed pulpitem 
dla świadków kupcowa Chawa 
Anzel, ubrana w żałobę, która o- 
powiada sądowi o sy/ojej trage- 
dji, o utracie męża

POBITY CHOROWAŁ 2 LATA 
I UMARŁ

Banda Tasiem ki urządziła w ,‘ch rruesz 
kaoiu „Din tO]rę". a ponieważ Anzel na 
w et pod groźbą rewolweru, odmówił za
płacenia pieniędzy, banda wezwała go 
do pewnej restauracji na Nalewkach, 
gdzie m iano zawrzeć ugodę. Anzel w io 
Cił pokrwawiony, straszliwie zm asakro
w any i oświadczył, iż musiał się znu
dzić na zapłacenie 300 dolarów . D la 
zdobycia tej sumy zmuszeni byli sp rze
dać swoje meble t ’o  upływie jednakże 
krótkiego czasu banda napadła .na Anze- 
la i tak go straszliwie zm asakrowała, iż 
chorował dwa lata i umarł na raka.

POBITY DOZORCA
Ofiarą bandy Tasiemki padł 

również nocny dozorca Tandec- 
ki; oskarżeni Janiak i Cieśliński 
tak go zbili, iż przez miesiąc nie 
mógł opuszczać łóżka, skarżył się 
policji, lecz nie odniosło to żad
nego skutku.

Wesoły Kącik |3
1000-NY NUMER

stronie)
„BIAŁY CESARZ" I „DRUGI 

MIKOŁ Aj".

Najstarszy kupiec chrześcija
nin na Kercelaku, Orłowski, nazy 
wa Tasiemkę „białym cesarzem",
Karpińskiego: „drugim Mikoła
jem", a Sztajnworfa „ministrem".

Świadek opowiada, iż Tasiem ka rządzłi 
się na placu Kcrcelego, jak cesarz. Sam 
nic przychodził zbierać pieniędzy, ale po 
syłał papier ze stempelkami i podpisam,'.

Banda, chcąc zgubić Orłowskie 
go, usiłowała zrobić z niego ko
munistę. Do budki jego podrzuco 
no nieustannie bibułę komunisty 
czną.

„SZAMPAŃSKA" WÓDKA
Świadek Władysława Geudel 

opowiada, iż kiedy chciała oskar 
żonego Karpińskiego poczęsto
wać wódka, zażądał od niej szam 
pańskiej wódki. {

Pewnej nocy banda wyciągnę i
ta ją z łóżka i zaprowadziła do ) gronie redakcji bardzo w zrusza
przodownika Skowrońskiego z 7 \ jącą uroczystość. Oblewaliśmy
komisarjatu, żeby przeprosiła je- tysiączny numer naszego lTs- 
go kuzynkę, którą miała obrazić. ; ma.
Nic.uchroniło to jednak jej męża*. Na sam ym  początku ży czy lr  
od wypłacenia bandzie 10Ó zł. j ś tn y  dyrektorowi wydawnictw '!

Na wczorajszej rozprawie wy- | żeby nam podwyższy! pensje.

W czoraj obchodziliśmy w

czerpana została lista świadków' 
oskarżenia. W dniu dzisiejszym 
rozpoczynają się zeznania świad 
kówr obrony.

Nędza i rozkosz
Opowiadanie polaka z

Przez bramę obronnego nuiru 
w mieście Meknes wchodzą żoł
nierze. Słychać dźwięki pułkowej 
orkiestry —  to generał Rolle, sta 
ry lew legjonowy, wita powraca 
jący bataljon hen, aż z pod Tafi 
letu.

Po odbytej defiladzie, bataljon 
ulokowany we wspaniałych ko- 
sżarach, zbudowanych w stylu e 
uropejskim, lecz prawne ze wscho 
dniem przepychem -— maszeruje 
pod magazyn mundurowy. Na
stępuje zamiana starych mundu
rów i bielizny, na lśniące czystoś 
cią białe i nowiuteńkie.

Kiedy bataljon jest w m arsru. mowy 
nie może byc o praniu, czy to b.ellzny, 
lub innych części garderoby. Dostają 
przed wymarszem zapasow ą parę b iciu  
ny, lecz ju t  na trzeć czy czw atty  dzień 
wędrówki, ow a bielizna ździe na tak 
zw ane „chausette russe" czyli „onucz- 
ki“. zastępujące skarpetki M agazyn 
skarpetek nie wydaje... bo nie ma. M u
szą więc sobie sami radzić, by uchro
nić nogi przed odparzeniem.

Często się zdarza, że m aszerujący ba 
taljon, zostaw iw szy poza sobą tabor, 
przypuśćm y z powodu niemożliwej dro 
gi, gdz.ę mowv nie może być o przepro 
wadzeniu juczr,vch mułów — zostaje na 
padnięty i tabor z prowiantem, a prze- 
dewszystkiem ze zbawczą wodą dostaje | odpoczywają

D yrektor byi bardzo w z ru szo 
ny i odpowiedział, że dziękuje 
nam za pracę w „Ostatnich W ta 
domościach".

M yśm y się zlękli i powiedzie 
li, że tak bez wymówienia nie 
m ożna podziękować za pracę ! 
że chcemy dalej pracować.

Na to dy rek to r  wyjaśnił, że 
j on nam nie dziękuje za pracę 

wogóle, tylko za tą, którą.śmy
Legji Cudzoziemskiej

Po ukończonej akcji konfisko 
w'ania, owe „bidony" umieszcza '• już zrobili. W szy scy  się us;>o

koili i zasiedli do kolacji.
Dużo się jadło i piło i było 

bardzo wesoło.
Autor naszych powieści obra

ził się i powiedział, że jeżeli nie 
dostanie w iększego kaw ałka 
cielęciny to będzie daw ał mnie! 
szc kawałki powieści i wogóle 
nie w ydrukuje do końca i w szy 
scy się spalą z ciekawości.

Na to w stał kolega i?er\ms 
i oświadczył, że nie się nic spi
nie. nikt się mc spali z c ieka
wości. bo on rąbnie taką s a ry  
rę, że w szystk im  się zimno zro
bi.

Noś z sp raw ozdaw ca sądowy

się w najbezpieczniejszem miej
scu. Dowódca bataljonu stawia 
osobiście wartownika, któremu 
daje rozkaz strzelania nawet do 
oficerów', gdyby żądali bez jego 
wiedzy. Następują potem uciążli 
we dni rozpaczliwego oczekiwa
nia.

Żołnierze otrzym ują na d :/cń  cały 
dwa kubki zwane karami, — wody i po 
dobne dw a kary mąki. Pieką sobie z te) 
mąki na polowych łopatkach coś w ro
dzaju placków. Często się zdarra.żc po 
otrzym aniu tej mąki, żołnierz w ysypaw - 

J zrob.ć „ciasto", zostaje ubiegnięty przez 
szy ją na łopatkę chce wlac wodę. by 
w iatr, zw any sirokkicni. Jeden lekki pod 
much i mąki niema. Głoduje się w ów 
czas. T ak i przym usow y okres głodu jest 
nazyw any żartobliw ie przez legioni
stów, św .ętem  Rama - Dam. Święto ta
kie istnieje u A rabów, w czasie którego 
poszczą.

Zrozumiałą zatem jest wielka 
radość straceńców po powrocie 
do garnizonu. Na rozkaz genera
ła cały bataljon otrzymuje „per- 
mision" czyli zwolnienie od za
jęć przez okres dwóch tygodni. 
Piją w'ówczas od rana do nocy i (

się w ręce wroga. W ów czas radiotele
grafiści mają możność w ykazania swoich 
zdolność,' — proszą o pomoc. Ale za
nim nadejdzie eskadra lotnicza i potrafi 
znaleźć bataljon, upłyną dni cztery, pięć 
a  czasem  tydzień. Legja Cudzoziemska 
swoich sam olotów nie posiada, a regu
larnym  wojskom francuskim  nie śpieszy 
się. m ają czas, gdy p  Legję Cudzoziem 
ską chodzi. Poto przecież jest, by... zgi
nęła. '

Każdy legjonisla oprócz pieca 
ka, części namiotu, karabinu, gra 
natów, naboi, zapasowej bielizny 
—  niesie również dwa „bidony" 
t. j. manierki o pojemności dwa i 
pół litra. Bidony z wodą. W mar 
szu z jednego tylko pić może. 
Drugi jest rezerwowy dla kuchni 
i nie wolno napocząć go pod gro 
źbą trzydziestu dni ścisłego aresz 
tu.

W  razie straty taboru, jeżeli ba 
taljon znajduje się w okolicy, 
gdzie wody niema, natychmiast 
nie jeden, ale obydwa bidony u- 
legają konfiskacie. Oficerowie z 
rewolwerami w ręku pilnują, by 
oddano wszystkie. Gotowi mor
dować opornych, którzyby śmieli 
odmówić oddania zbawczęj wo
dy.

w yciągnął sp raw ozdaw cy  poli
tycznem u z bielizny jakąś  ta 
siemkę, porwał ją na kawałki 
i skakał z radości, że już niemą 
Tasiemki, koniec z procesem 
Tasiemki i jutro nie będzie po
trzebował iść do sądu.

Spraw ozdaw ca polityczny za 
czął krzyczeć, że to niepolitycz 
nie rwać komuś bieliznę i że 
on żąda zw ołania konferencji 

r i .. . .rozbrojeniowej, celem rozbroję-Ludność miast gazie znaj clii a się gar- . . ,
nizony, wrogo odnosi si? do legjoni" Spl3\\OZCl&WCy Si^dOWCgO.
stów . Z w łaszcza u kobiet jawn/e daje J Kolega OcZCretOWiCZ, ten ktÓ
się odczuc mechęc. , 1 rv  pisał o czyhających  niebez-

r o  powrocie batalionu niema oma ; . , , . . , -.a
bez krw aw ych bójek, a naw et ciężk/ch i PlCCZeń$twa.ch i Żeby n 6 P 
uszkodzeń ciała. ^W iększość lcgjońistów j WÓdki, bo WÓdkćł lldTOdy
zachowuje się okropnie. Upijają się do urżnął się na całego i przez poi

godziny mnie prosił, żebym mu 
odstąpił „W eso ły  Kącik", bo mu 
jest niedobrze i musi się w ja 
kiś kącik schować, żeby przy 
ludziach się nic kom prom ito
wać.

T łum aczyłem  mu, że „w eso
ły kąc ik’ iest dla humoru, a nie

u tra ty  przytomności, by potem w  ordy 
na rn y  sposób zaczepiać na ulicach mia
sta  kob.ety. często żony oficerów. O  
byle co wszczynają bójki mięcfcy sobą, 
które kończą się z bagnetem  w ręku. 
T rw a  to  do chwili ukazania się patrolu, 
k tóry  uprzejmie zagarnia powaśnionych 
do „paki". W  m arokańskich m.astach 
znajdują się dzielnice rw ane  „village ne

Dwie kobiety

cznrujace mutcerczynie 
uytttB

W  Hiszpanji zasłynęły dwie kobiety 
toreadork., najznakomitsze zwyciężczy
nie w walkach byków. Tiiila Monoii- 
ta potrafi niezrównanie drażnić w ypro
w adzane n a  arenę zwierzęta. W  ob
cisłych spodenkach do kolan — bajecz
nie kolorowej kurtce, w trójgrainasto| 
czapeczce na rudych kędziorach, torea- 
iłorka szybkim .', zręczneini mcham i ko
bieco — uwodzicielskiemi i podstęp;.c- 
mi pedsuw a pod oczy byka czerwoną 
płachtę. Zw ierzę poprostu. jak mówią 
widzowie dostaje zaw rotów  głowy.' jest 
zupełn.e ogłupione i pozwala się bez 
walki śmiertelnie ugodzie.

M aria Ańgra druga sława celnie w t. 
zw. „coup de grace ", w bKsKav.iczr.em 
luhnięcui szpadą i po tem pchnięciu mc- 
zawodnem. zwyc ę icży iu  kłania się ro
zentuzjazmowanej publiczności, noscia 
ua widownię najczarownicisze u.śm ęchy.

M. irja i T u lla  to kobiety sławne i tem 
samem uwielbiane przez mężczyzn. A 
przecież ich mordercze zajęcie tak ba r
dzo jest niezgodne z subtelnością i w raż
liwością kobiecą! Prawdopodobnie se r
ca tych dam me p o zw o li, by nu peluiC 
tunkcyj zubijaczek w rzezui, a przeć , ż 
zadają śmierć zwierzętom, przedtem nie
ludzko drażnionym i meczem cm z praw 
dziwem, zamiłowaniem dla swego zaw o
du wśród oklasków i róż czerwonych 
rzucanych na arenę.

gre”. Jest to dzielnica, składająca się z
m ałych niepokaźnych domków a rab - ■ d Ia  t a k i c h  r z e c z y  a ]e  o n  s ję  u  
skich. Lecz adv  wejdzie S:e do jednego* . . > * * . . .  . ,
z nich, oczom zdumionego przybysza u j P ^ r ł  m ó w i ł ,  Ż0 jak illU m e d o  
kazuje się w spaniałe wnętrze, urządzo- ,  brze, to jest t a k i  Z a b a W tły ,  Żć
ne w sty lu  m aurytańskim . M aleńkie 
przytulne pokoiki, pełno makat, jjodu- 
szek, a  na dyw anie cudnej urody czter
nastoletnia A rabeczka. W e jść *  do ta 
kiego przybytku  rozkoszy kosztuje ty l
ko pięć franków.

Tak spędzają czas legjoniści, 
którzy szczęśliwie powrócili z 
wyprawy, bawią się i radują, bo 
może z następnej nie sądzone im 
będzie powrócić.

, ii] --i——  rMi i m **JCTZy

ludzie się będą więcej śmieli, 
niż z moich dowcipów.

Nasz reporter  oświadczył, że 
musi kogoś w y rżn ąć  w zęby. 
żeby mieć na  ju tro  do gazety  
większy krym inał.  W ted y  wstał 
nasz m alarz  i oświadczył, że 
nie mówi się w yrżnąć  w zęby, 
tylko zamalować.

Komisarz Bachracb  zerwał 
się i zagroził, że  jeżeli repor
ter popełni przestępstwo, to on

Strzelaj do celu)
Browning

k a I. 6 - c io  
m m . (w edł. 
r y s )  s t r z e 
la ją c y  z m e 
ta lo w y ch  nabo i 
Bez pozwolenia .
(zam . 35). 100 nab o i m e s  ązu y ch
3.85. Futerał  skórkow y darmo. W ysy
łam y  za za iicz em em  p o e r to w e m  
K o szta  p rzesy łk i p iąci kup : ją  y.

J ó z e f  J a k u b o w ic z  
W arszaw a , S ien n a  2 7 -J J .w  p o d w ó rzu . 

P ierw sza sień.

O C Z Y S Z C Z A J C IE . K R E W  W A L  
C N A C  Z  M R 1 K E TY Z M E M  i r e u 
m a ty z m e m . Z ioła O . W o j n o w s k i e g o  
zn. sł. „ A R T R O L I N “  o ra z  k ą p ie le  
s la rk o w o -ro ś iin n e  „ S U L F O B A  L “ da- 
ją  d o sk o n a łe  Wynikł prźy łe e z e n lu  c h o 
rób  zie j p ./e m la n y  m a te rji .  ż ą d a jc ie  
w a p te k a c h  i sk l. ap t. P o rad y  lis to w n e  
i b ro sz u ry  w ysyia h e z p ła łn ie . B iu io  
S p rz e ca ży . W arszaw a , P I.K rasiń sk ich  8 

te l. 11.91-79

WSZYSTKICH IADAWALNIA!

r a d j o
r o z g ł o ś n ia

WAKSZAWSKA
12.10 Prżeg.ąd Prasy Polskiej. 12.45 

P ły ty  gramoronowe. 15 00 Komunikat 
gospodarety , 15.10 P ły ty  gramofonowe. 
15.30 Komunikat L. O. P. P. 15.35 Pły 
ty  gramofonowe, 16.40 „W śró d  książek ' 
17.00 Koncert solistów. 18 00 „Z  życia 
djablów. na W ileńszczyźnie . 18.20 Mu 
zyka lekka. 19 45 Kom. roln. 20.00 M u
zyka lekka. 20.45 Słuchowisko. 22.00 Mu 
zyka taneczna z kawiarni hot. Europej
skiego. 22.40 W iadom ości sportowe 
22.50 M uzyka taneczna.

przeprowadzi śledztwo, gdvż 
musi iść „śladam i przestępców".

Na to ja mu powiedziałem, 
że nie potrzebuje iść śladami 
bo siedzi na śladach. gdvż  wy
sm arow ał sobie spodnie maskm 
i zostało dużo śladów.

W tedy  kolega O czere tow iw  
zawołał, że ja jestem b a rd 7 
dowcipny i żeby mnie podnieś', 
w górę. Ale rnnie nie podnosili 
tylko ja jego musiałem podtm 
sic. bo był taki wlany, że upaJł

Napoelon Sadek .
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NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Bereński spotkał po drodze pewnego wieśniaka, 
i zawołał doń:

—  Hej, Macieju, weźcie ode mnie te dwadzieścia 
zajęcy, które tam znajdziecie obok przy sidłach. Za
bierzecie je do miasteczka, sprzedacie, weźmiecie sobie 
pięć złotych, a resztę pieniędzy oddacie ode mnie księ- 
dziu proboszczowi dla biednych. 1, pamiętajcie, ani pa
ry z ust...

—  Ani pary... —  powtórzył wieśniak, zadowolony 
z łatwego zarobku.

Po godzinie Pietrzyk i Muchar przyszli do niego 
smutni i przygnęoieni, szepcąc:

—  Jaśnie pan dziedzic miał rację. Najpierw się na
myślaliśmy długo. Potem powiedzieliśmy sobie, na 
wszelki wypadek chodźmy. A ten łotr juź był przedtem 
i zabrał wszystko...

Pokazali nawet zostawioną kartkę.
Bereński zmarszczył brwi. Rzekł surowo:
—  Sami widzicie, żeście już do niczego. Kłusow

nik kpi sobie z was. Jutro wieczorem mija termin osta
teczny. Moje postanowienie trwa niezłomnie.

Gajowi westchnęli głęboko. Zostawała im jeszcze 
tylko jedna noc... Beznadziejna...

Już odchodzili, gdy Bereński nagle zawołał:
—  Zostańcie! Chcę wam coś zaproponować! Słu- 

cnajcie! Wiem, że macie tajemnicę, którą przede mną 
ukrywacie. Wiem nawet częściowo, o co chodzi. Macic 
pewne wiadomości, albo nawet sami widzieliście coś, 
co ma związek z zabójstwem doktora Renickiego. Mu
si to być coś bardzo osobliwego, skoro nie spełniacie 
swego obowiązku podania tego do wiadomości władz, 
a przecież wiem, żeście ludzie uczciwi...

Gajowi usiłowali zaprzeczyć, ale przerwał im:
—  Nie kłamcie!
Zawołał to tak gwałtownie, że umilkli strwożeni. 

Bereński zaś mówił dalej:
—  Oto moja dla was propozycja. Nie ofiaruję 

wam pieniędzy, bo wiem, że jesteście zbyt Uczciwi, 
aby się sprzedawać. Ale wiem, że zapłacilibyście dob
rze, aby dowiedzieć się, kto jest tym kłusownikiem, 
który wam psuje krew już od tak dawna!

Oczy błysnęły gajowym. Pięści ścisnęli groźnie. 
To było wszystkp....

Bereński mówfł dalej:
—  Otóż ja, wasz dziedzic, obowiązuję się tej no

cy jeszcze schwytać kłusownika, pod warunkiem 
wszakże, że w chwili, gdy go wydam w wasze ręce, u- 
jawnicie mi waszą tajemnicę.

Gajowi uśmiechnęli się ironicznie:
—  Za przeproszeniem pana dziedzica, pan dzie

dzic też go nie chyci...
—  Dobrze. Nie schwycę go —  nie powiecie mi 

waszej tajemnicy. Ale jeżeli mi się to uda?
Propozycja była nęcąca,
A jednak gajowi wahali się i spoglądali na siebie 

porozumiewawczo.
Bereński nie chciał zbytnio nalegać. Rzeki tylko:
—  Macie czas do namysłu. Idźcie, pogadajcie ze 

sobą i dajcie mi odpowiedź najpóźniej w południc.

Widział, jak do samego południa naradzali się
gorączkowo.

Byli straszliwie zakłopotani.
Jan pomyślał sobie:
-— "1 eraz mam ich w ręku...
Nic przestawał wszakże się niepokoić.
A co, jeżeli gajowi będą trwali w swym uporze?
I może ta ich tajemnica bynajmniej nie jest taka 

ważna, jak mu się wydaje?
Wreszcie, kto wie, czy powody, dla których zacho

wują tajemnicę, nie nakażą zachowania jej również 
i jemu?

Ale na to ostatnie pytanie odpowiedział sam sobie
bardzo szybko:

—  Nie, nie, nigdy!... Muszę ratować Krystynę...
wbrew wszystkiemu, naprzekór wszystkim!

Nie bez trwożnego bicia serca ujrzał Pietrzyka 
i Muchara, zmierzających ku niemu...

Nic mógł się doczekać wejścia ich do jego gabine
tu.

Pobiegł na ich spotkanie. ! odrazu zapytał, udając
spokój:

—  ł cóż, moi drodzy? Namyśliliście się?
—  Namyśliliśmy się, proszę łaski dziedzica...
— I co postanowiliście?
—  Postanowiliśmy powiedzieć panu dziedzicowi 

wszystko, co wiemy, jeżeli pan dziedzic ze swej stro
ny...

— ...dotrzyma obietnicy — przerwał im Jan — 
i ułatwi wam schwytanie upiornego kłusownika...

— Święte słowa pana dziedzica.
—  Zrobione!
—  Choć, dopraszając się łaski pana dziedzica, oś

mielimy się powiedzieć, że to się panu dziedzicowi nie 
uda...

— Już wy się o mnie nie troszczcie.. Ja sobie dam 
radę...

— Niby jak?
—  Nie wasza rzecz. Wy sobie wyjdziecie, jak 

zwykle, na obchód. Spotkacie mnie tam i w odpowied
niej chwili wskażę wam: „Oto on!“, a wtedy odrazu 
weźmiecie go za kark i po krzyku...

Pietrzyk usilnie drapał się w głowę.
— Co cię tam tak swędzi? — zapytał żartobliwie

Jan.
— Za przeproszeniem pana dziedzica, ale tak mi 

się coś widzi, że pan dziedzic z nas się śmieje...
—  Przekonacie się w nocy... A gdyby się okazało, 

że schwytacie kłusownika, zanim go wam wskażę, pod
wajam nagrodę.

Na tern się rozmowa skończyła 
Gajowi poszli do lasu. Wieczór się zbliżał, tizeba 

było się szykować do drogi. I, dziwna rzecz, Jan po raz 
pierwszy odczuwał jakby tremę, lęk, czy tym razem 
wszystko się uda...

Poszedł jednak, jak zwykle, rozstawił sidła i odra
zu doczepił kartkę:

„Niema patałacha większego, 
niż gajowi Jana Bereńskiego".

Potem rozpoczął morderczą r t t ł  bałantów.
Gajowi tym razem postanowili postąpić według 

wszystkich zasad sztuki wojennej, podzielili się więc i 
zajęli każdy połowę lasu.

Przy pierwszym strzale, rzucili się w tym kierun
ku. Po chwili wszakże już usłyszeli strzał o kilometr 
dalej, bo Jan szybko zmykał z miejsca na miejsce.

Rzucili się tam, a po chwili znów strzał i znów •  
kilometr dalej.

Kłusownik -  upiór miał chyba skrzydła?
Gajowi rzucali się we wszystkie strony, jak szal*- 

ni i już porządnie się zmęczyli.
Ocierając strumienie potu z czoła, Pietrzyk jęntąii
—  To djabeł... ani chybił...
Wcale nie wiedzieli, źe kiiKakrotnte o mało Jus 

chwytali Jana za rękę. Ale mrok ciemnej nocy ratował 
go znakomicie. Raz nawet tak było, że położył się na 
mchu, a gajowi przeskoczyli przez niego. Ledwo zaś 
odbiegli od niego o sto kroków, strzelił na postrach w 
powietrze.

Gajowi natychmiast wrócili. Sam był teraz w za
gajniku dwuletnim, bardzo gęstym, ale niskim jeszcze, 
musiał więc biec zgarbiony, co znacznie hamowało 
szybkość biegu. A tu, jak na złość, księżyc wyszedł z za 
chmur.

Muchar ujrzał jakiś cień i zawołał!
—  Patrz, patrz, jest!... Tul...
Pietrzyk ryknął wniebogło sy:
—  Stój, kanaljo!... Stój, bo strzelę!...
Jan w nogi, ile sił...
Wtem wszakże poczuł ból w plecach, przy pra

wem ramieniu. Strzelili doń i trafili. Był ranny.
Padl na mech, ale wkrótce nieludzkim wysiłkiem 

podniósł się. Chwycił go wszakże taki straszliwy, pie
kący ból, że padł zpowrotem, na chwileczkę nawet tra
cąc przytomność.

Obaj gajowi pełzali na brzuchach do tego miejsca.
Muchar szeptał:
—  Swoją drogą, jeżeli go zabiłeś, będzie heca!
Bereński padł na twarz i leżał nieruchomo na

mchu z rękami wyciągniętemi przed siebie. Gajowi, bę
dąc już przy nim, wciąż jeszcze go nie poznawali. Pod
nieśli go z ziemi, obrócili twarzą ku księżycowi i...

Z przerażenia aż go upuścili...
Krzyknęli jednogłośnie:
—  O, Jezu, toż to nasz dziedzic!...
Spojrzeli po sobie zdziwieni, przerażeni, przybici, 

drżąc na calem ciele.
Zdawało im się, że oszaleli...
Spojrzeli raz jeszcze.
Nie, wzrok ich nie mylił. To on. Niema dwóch

zdań.
Nic nie mówiąc więcej, Pietrzyk naładował strzel

bę po raz drugi, postawił kolbę na mchu, lufę wycelo
wał sobie w brzuch i nogą usiłował pociągnąć za cyn
giel. Po chwili mu się to udało. Padł strzał...

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i k i

b. aspiran ta W arszaw skiego Urzędu. Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
Cała noc ti^yalo badanie po

dejrzanych. iecz bezskutecznie.
Mimo krzyżow ego ognia pytań 
trwali w uporze i zaprzeczali 
kategorycznie, ażeby mieli coś
wspólnego z popełnionem mor 
derstwem. W reszcie nad ra 
nem jedna z dziewcząt z do 
n,u rozpusty, udzieliła mi na 
der cennej wiadomości, któro 
wreszcie zmusiła spraw ców  do 
przyznania się do winy. W e
dług jej słów, potwierdzonych 
następnie i przez jej koleżan
ki, rzecz przedstawiała się v, 
sposób następujący:

—  Około dwóch tygodni te
mu w niedziele Gustaw przy
szedł z jakąś nieznajomą ko

bietą i dziewczynką lat okofo 
■ piętnastu. Gospody ni kazała 
uam siedzieć w pokoju u sic 
bie i nie kręcić się no k o ry 
tarzu. P o  jakimś czasie Gu
staw wyszedł z domu i po pół
godzinie powróci! z jakim* 
s ta rszym  jegomość jem Go
spodarze pozostawili tę dzięu 
czynkę z owym s tarszym  pa
nem w swoim pokoju, sami zas 
wyszli do saloniku, a ta nie
znajoma kobieta opuściła dom.
„Biedna dziewczynka*4, mówi
ły śm y  m iędzy sobą, „przepa 
d ła“ !

— W szak  mówiła panienka, 
że gospodyni kazała wam  sie
dzieć w swoich pokojach, więc

jak mogłyście to w szystko za 
u w ażyć?

— Minio zakazu byłyśm y 
ciekawe i jedna z nas wyszła 
na ko ry ta rz  i podglądała, a 
jak zauw ażyła , że ktoś z nich 
idzie, to uciekała zpowrotem 
do swego pokoju-

—  I cóż było dalej?
— S łysza łyśm y  głuche krzy

ki i płacz sprowadzonej dziew 
czynki, lecz niestety nie mogły 
śm y  jej nic pomóc z obawy 
przed Gustawem. Po  jakimś 
czasie dał się s łyszeć jeszcze 
jeden przeraźliw y krzyk  i 
w szystko  ucichło. Upłynęło z 
pół godziny, kiedy zauw ażyła 
Zosia (jedna z dziewcząt), jak 
Gustaw schodził do piwnicy i 
wnosił na górę dużą skrzynię. 
Następnego dnia rano Gustaw 
powiedział nam, że jeżeli s ły 
sza łyśm y cośkolwiek, to ra 
dzi nam trzy m ać  język za zę 
bami i nie mówić o tein niko
mu, bo bebechy z nas w ypu
ści.

Zeznanie jej potwierdziły i 
pozostałe dziewczęta- Niektó
re z nich poznały z fotografii 
Korolcwiezównę, jako tą, k tó 

rą sprowadziła nieznajoma ko 
bieta, to jest Zybertowa. M a
jąc na piśmie zeznania dziew
cząt, poleciłem sprowadzić z 
aresz tu  Gustawa- P rz e c z y ta 
łem mu zeznania dziewcząt.

—  C zy m asz zam iar jeszcze 
sie zap ierać? —  zapytałem .

Zaklal w o rd y n arn y  sposób.
— W szystk iem u winna moja 

baba, gdyby nie namówiła 
mnie do posłania paczki Mi
chalikowi, nigdyby się to nie 
wydało.

Opowiedział szczegółowo, 
w jaki sposób m orderstw o po
pełnione zostało- W edług je
go słów dziewczynka po zgwał 
eeniu jej przez owego osobni
ka, zagroziła, że opowie 
w szystko  matce. Usiłował pic 
niędzrni skłonić ją, by nie mó
wiła nikomu o tern, co zaszło, 
lecz nie chciała się zgodzić 
W uniesieniu, jak twierdz'!, 
schwycił ją za gardło  i udusił. 
Zwłoki zakopał w ogródku w 
pobliżu ich domu, zaś rękę i 
nogę, za namową żony. posłał 
swemu byłemu pryncypałow'.. 
List pisała jego żona.

—  Któż jest ów osobnik, ktd

ry  zgw ałcił dziew czynkę? —1
zapytałem-

Gustaw nam yślał się przez 
chwilę.

— Nie byłem nigdy „kap tr  
siem“ (denucjatorem) —  odpo 
wiedział, —  ale przez niego  
wpadliśmy w  to nieszczęście, 
więc niech też posiedzi w  wię
zieniu.

W ymienił nazwisko jednego  
z obywateli Lwowa, starego
kaw alera, k tó ry  jeszcze tego 
dnia zosta ł  aresztow any.

Wobec jego zeznania p rz y 
znała  się również do winy i 
żona G ustaw a oraz zwyrodoia 
lec, k tóry  zgwałcił nieszczę
śliwą dziewczynkę.

P o  kilku miesiącach zbny.bu 
cza czwórka stanęła przed v j  
dem.

Gustaw skazany  został na 
dożywotnie ciężkie więzień’*;, 
żona jego za współudział w 
przestępstwie o trzym ała  osiem 
lat ciężkiego więzienia. Zyl-er 
towa, której udział w m order
stwie nie został udowodniony 
oraz zwyrodnialec skazani zo
stali po trzv  lata więzienia- 

KONIEC,



I szy akt sprawy przeciw Gorgułowowi
zabójcy prezydenta Francji

Dslłowł ridroczyC protes, ay nlrzet syna, który przyjdzie nb {wiat
Sprawa zabójcy prezydenta 

Francji, Doumera została za 
kończona i w końcu ripca za 
bójca Gorgulow stanie przed 
sądem przysięgłych. Adwokat 
Gorgulowa, Henri Geran, 
czyni starania, by termin pro 
cesu odsunąć do jesieni, a czy  
ni to, na gorącą prośbę oskar
żonego.

W G oralow ie obudziły się u* 
czucia ojcowskie. Żona jego 
znajdJje się w  odmiennym sta
nie i zabójca prezydenta, któ
ry apodziewu się kary śmierci, 
chciałby zobaczyć jeszcze swe 
dziecko, zanim rozstanie się z 
tym  światem

Adwokat tlożył więc wła
dzom sprawiedliwości podanie, 
żądające uzupełnienia śledztwa. 
Żądanie te, motywował tern, 
Jakoby Sędzia śledczy popełnił 
szereg błędów formalnych w 
czasie prowadzenia śledztwa. 
Oto sędzia śledczy nie zazna
czył w p.-otokoie pierwszego 
baaania oskarżenia tradycyjne
go zwrotu.

„Oskarżony może nie odpo
wiadać na zadawane mu pyta
nia w nłeobecności swego o 
brońcy“.

Następnie sędzia śledczy ba
dał oskarżonego bez obecności 
ohrońcy, a wreszcie ekspertyz i 
lekarska oskarżonego nie była 
całkowicie przeprowadzona 
przez przysięgłych ekspertów, 
gdyż pomagał im lekarz wię
zienny, który nie posiada praw 
przysięgłego eksiierta.

W szystkie zarzuty obrońcy 
obalił przed Trybunałem jeden z 
najlepszych prawników francus
kich, prokurator M etttur U Jo* 
wodntf o« w  dtisfcten przemó

wieniu, że według obowiązują
cych praw, sędzia śledczy miał 
prawo badania oskarżonego w 
nfeobec.iości adwokata, gdyż  
zbrodniarz został schwytany :ia 
miejscu przestępstwa; źe bada
nie przeprowadzili przys-ęgii 
eksperci, korzystając tylko z 
próbek krwi i płynu ze sto >u pa
cierzowego, które poDiał lekarz

więzienny, oni zaś podaii op;s 
i wyniki sw ych nadań w 80 
stronnicowym referacie.

Trybunał podzielił w yw ody  
prokuratora i uznał śledztw o za 
z aicończone.

Morderca prezydenta Francji 
za miesiąc poniesie karę za 
swą zbrodnię, która wstrząsnę
ła całym  światem.

D o n i o s ł y

P o l
P. Józef G ą K u m  akttietruom t pat 

nik do opalania olejem gazowym, który 
Jest Jednym z najmniej wartościowych 
produktów deecyiacjt ropy naftowej i do 
tytSczaS posiada znikome zastosowanie.

Palndf stanowi olbrzymi postęp na po 
iu cpnljtnia, g d y i w  praec.wteństT.le oo 
dotychczas używanych poinutów, które 
używają rozpylonej ropy naftowej, gazu 
Je paliwo, osiągając całkowite Jego spa 
lanie.

Cfery fachowe vJcuJą wynalazkowi p, 
Głąbjńskiegś ogroii j ,  pr-,y»złoiy gd y i 
palnik ten m ole byC zastosowany do kat 
dero pieca, nawet JwjnsU liowńhego do

t v y n a t a z e k

a K a
opalania węgle n. Daje on w  stosunkjl 
do węgla do bO proc. oszczędności, nie 
mówiąc juz o prostocie Jego konstrukcji, 
n u c i  kazoemu um cillwia obchodzenie 
się z nim.

Dziennikarz wśród nudystów
Twierdzą, że rciewieie \m potrzeba do szczucia

Często słyszym y o nudy
stach, czyłł pospolitych nagu
sach.

Jest to poprostu cały „kieru
nek", który posiada gorących  
wiełoiciell i zażartych przeciw
ników. Jedni, zwolennicy na
gości, powiadają, że takie upra
wianie „kąpieli słonecznych" ma 
zbawienny w pływ  dla organi
zmu, a przytem niema istotne
go powodu by wstydzić się od
słaniać całe ciało. Tłumaczą 
nav'et, że są przecież ludy, któ 
re w stydzą się... nosa, a nie 
zwracają uwagi na inne części 
ciała

Przeciw nicy nagości znów po 
wiadają o „nudyźmle", że to 
poprostu..- świństwo, że m edy
cyna skłonności „nudystyczne" 
uważa za chorobliwe zoocze- 
nie.

Od czasu do czasu wśród nu
dystów  zjawiają się władze, ó w  
dzie wyznaczają karę i ka
żą się nieco przyodziać, gdzie 
Indziej (Jak to miało miejsce w  
Berlinie) wykrywają dom scha
dzek, u irzvm yw any pod pre

tekstem nudyzmu.
Pew ien angielski dziennikarz 

postawił sobie pytanie, czy  na
ród tak przestrzegający fo r  
m y przyzwoitości (przynaj
mniej zewnętrznie), Jałt angiel
ski —  hołduje również nudyzmo 
wi. Badając te sprawy, wkrót
ce doszedł do przekonania, że 
gru„y „nagistów* rozsiane są 
dość gęsto w całej Anglji, choć 
jej mglisty klimat nie sprzyja 
specjalnie kultowi nagości.

Nudyści angielscy czynią za 
dość sw ym  upodobaniom w  nie 
wielkich obozach najchętniej na 
wybrzeżach morskich, lub w  
wielkich parkach bogaczy, któ* 
rzy chętnie dają się zaagitować 
i wciągnąć w charakterze czyn
nych, choć cichych członków

Dziennikarz, chcąc rzecz zba
dać gruntownie, został na pe
wien czas „nagusem" i wkrę* 
cił się do jednego z obozowisk

Do takiego obozowiska zjeż
dżają „nudyści" całeml rodzi
nami, wioząc ze sobą izeczy  co 
dziennego użytku z wyjątkiem, 
naturalnie, ubiorow

Rzecz szczególna, dzienni
karz zaobserwował, że w szyscy  
mieszkańcy obozu, w którym  
się znalazł, a których oglądał 
z ciekawością nowicjusza — 
przebyli operację ślepej kisz
ki, jak świadczyły w  odpowie- 
dniem miejscu ślady dokonanej 
operacji.

NaJbai-JzieJ rozpowszechnio
ną wśtóid nudystów zbiorową 
rozrywką, jak twierdzi ów dzień 
nikarz, jest piłka. Grupy nagu
sów, mężczyzn I kobiet, godzi
ny trawią na tej rozrywce, cb 
cując ze sooą bez żadnego skrę 
powąnia.

Jedna z pięknych dziewo!, 
zoudowanych czarująco 1 bez 
najmniejszych oznak wstydu 
ukazująca swe piękno w całej 
okazałości, oświadczyła dzien
nikarzowi:

— Wygrzewam się na słoń-| 
cu i dopiero teraz rozumiem,, 
co trzeba, aby być szczęśliwą .1 

Gdybyż naprawdę w ysW -. 
czyło tylko się rozebrać, aby I 
być szczęśliwymi i

Nad Wisłą
Niedzielny dzień  rię w słońcu śmieje 
I błękit iskrry się otwarty.
O d W isły  lekU wicLzyk wieje.
Nad W isłą  ludzie grają w karfy.
W  złocistym, ciepłym słońcu cuueie, 
C o p irfii, grzeje tak łaskawie,
L eią  na trawie obie ludzie,
N c miękkiej, na zielonej trawie.
Precz odpędzili dzisiaj troskę,
Co tak trw cłyłr ich swym szumem 
I wre W  ybrzeie Kościuszkowskie 
W esołym , rozgadanym tłumem.
Pełno tu barwnych tak gromadek, 
Oświetla je promienne słońce —
Tu amatorzy na obiadek 
Łowię, beztrosko rybki Uulace.
Tam Znów rodzinka się posila 
I je kiidb ,akę uroczyście 
I JakU tęgi par. wychyla  
Butelkę czystej zamaszyście,
A  tam z  trębioui m i paradę.
ŻńlU  - czerwone, rozpłonione 
Bez przeiwy autobusy jadę 
I w iozę tłumy rozbawione.

Jan Demboss.

W A  i ostatnim tygodniu  
w yśw ietlania filmu

CzłowieK  
K t ó r e g o  
Z a b i ł e m

ceny Liletów 
zn iżono

od zł.
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c z t e r y  o c z y
Intymne r o z m o w y z Czytelnikami

P JAtchattnte i  Zielonki.
Przj puszczamy, że skoro Pa 

ni nie ż j je z mężem już lat 12, 
to widocznie istnieją dostatecz
ne DOdstawy do otrzymania se 
paracji. W celu uzyskania tei 
że należy złożyć szczegółow e  
podanie z powołaniem świad
ków, — do Sądu Arcybiskupie 
k o  w Warszawie przy ul. Mio
dowej. Koszta separacji są nie 
wielkie i jeśli życzy sobie Pani 
być całkowicie zwolnioną od 
wszelkich opłat, winna Pani u- 
zyskać świadectwo ubóstwa od 
H tadz Gminnych-
f -  łv  Z. x Nowego Dwora.

Ponieważ Pan nam nie uzasa 
dnia dlaczego pański adwokat 
nie chce sprawy dalej prowa
dzić, przeto trudno nam w tej 
sprawie coś oi cec. Prosim y o 
przysłanie nam motyw-ów po
stępowania Pańskiego adwoka
ta. G dyby nie dało się Panu po 
rozumieć ze swoim adwokatem, 
to należy ostatecznie sprawę 
powierzyć innemu adwokatowi.

P. M irkowi.
Przedstawia Pan nam swoją 

sprawę w następujący sposób:
„Jesienią IWO roku poznałem  

pannę Stefę, która odrazu mi się 
podobała, na moją propozycję 
wszakże, abyśm y sie spotykil:, 
odpowiedziała odmownie, twjer 
dząc, że ma narzeczonego. Vii 
mo to instynktownie wyczuwa 
łem, że chwile, spędzane ze 
mną sprawiały Jaj wiele przy
jem ności. Niemniej wszakże uni

kaliśmy się nawzajem. Ona, za 
pewne, ze względu na narzeezo 
nego, ja zaś poniewa> nie chcia 
łom nigdy niłsomu stawać na 
drodze do jegu szczęścia.

Nie widzieliśm y się już od 
szeregu m iesięcy, gdy nagle 
spotkaliśmy się najniespodzie- 
waniej. J oto wyznała mi, że tę 
skniła za ntną serdecznie i ze 
bardzo mnie kocha. Od owej 
chwili spędzaliśm y razem każ 
dą wolną chwilę. Z każdym  
dniem coraz więcej ją kochałem  
i czułem się coraz szczęśliw szy, 
ale w tem szczęściu  była jednak 
pewna skaza. P. Stefa oświ-id 
czyła mi bowiem, że pomimo, iż 
żywi dla mnie uczucie wielkiej 
miłości, jednak w yjść za m.re 
nie chce, czy  też me może. Mo 
tyw ow ala to tem, że z tamtym  
jest związana słowem , ma wo
bec niego poważne obowiązki 
wdzięczności i byłaby moją żo 
ną tylko, gdyby tamten z nią ze 
rwał. Ja jednak nie mogłem  
sie z tem pogodzić, mówiąc, że 
gdyby tamten chciał się z nią 
ożenić, jużby to uczynił, zna
jąc ją od sześciu lat. Dodałem, 
że gdyby n«wet do tego doszła, 
czułbym się szczęśliw y, napawa 
jąc się jej szczęściem , chnćtiy 
z innym. On w s/akże wciąż ter 
min ślubu odkłada, tłumacząc 
się brakiem gotówki. Jednocze
śnie zaś wydaję wiele tysięcy 
na swoje zachcianki, jak: łódź 
motorowa, motocykl i tym p >do 
bne zbytki.

Na tem tle dochodziło mię

dzy Stefa a mną do coraz więk 
szych sprzeczek, aż wreszcie po 
stanowiliśm y zerwać ze sobą. 
Nie jest to wszakże tak łatwe, 
jak się zdawało, bo oboje bar
dzo tęsknimy za sobą 1 dąży
my do spotkań, które, copiaw  
da, ostatnio zaw sze kończą się 
kłótniami.

Dla ścisłości pragnę zazna
czyć, że mam 34 lata, jestem  
średniego wzrostu; pomimo, że 
nie jestem piękny, ale powodze 
nie u kóbiet zaw sze miałem. M» 
wiły, źe podobają im się moje o 
czy  i usta Z zawodu jestem tył 
ko wykwalifikowanym rzemieśl 
nikiem. Stefa jest smukłą blon
dynką, oczy ma, jak ja, niebie
skie, lat około 25, zresztą koble 
ta ma zaw sze tyle lat, na ile wy  
gląda, a prawdy i tak nie powie. 
Mój rywal ma lat 30, Jest śre
dniego wzrostu, ma krótki 
wzrok, nosi rogowe okulary. 
Dla mnie jest bardzo antyjia- 
tyczny (zresztą, podobno, ja dla 
niego też, ale to nic dziwnego). 
Jest urzędnikiem jednego z wiel 
kich banków. Pod względem tna 
terjainym ja wobec niego ie- 
steni zerem. Proszę mi teraz ra 
dzić! C zy mam zafiomnieć o 
Stefie, co wydaje mi się niemo 
żliwe? Czy warta jest, aby ja 
aż tak kochać? Czy ona jest tyl 
ko mater.ialistką? Czy to możli 
we, aby kochając mnie. odczu
wała Jednak wobec niego aż ta 
ką w dzięczność (w dodatku nie 
wiem, za co), aby aż chdeć 
w yjść za niego?*

O Stefie nie zapominać. Nie 
wydaje ml się materjalletką. Mo 
żliwe, że odczuwa wobec owe
go pana dużą wdzięczność (lo 
o niej nawet bardao dobrze 
świadczy). Jeżeli wszakże chce 
być wobec niego prawdziwie 
wdzięczna, niech zerwie z  nim 
natychmiast, a w każdym ra
zie nie wychodzi za niego za- 
mąż. B o jeżeli go nie kocha, a 
zwłaszcza kocha innego, me Ja 
swemu dobrodziejowi szczęścił

camy wszakże na to najmniej
szej uwagi, kochając jedynie i 
wyłącznie naszego Mietka.

Błagamy Cię, najdroższy Re 
daktorze. wydrukuj nasz list. 
Ukochany nasz Mietek przeczy, 
ta go z pewnością, bo jak i mg 
i wogóle cały Białystok nie u-* 
znaje Innego pisma poza „O* 
statnlemi Wiadomościami". Ma 
szczególnie dla Pana Redak
tora wiele gorącego uznania (a 
my jeszcze więcej). Liczymy

w małżeństwie, a tylko niezasłu na to, że Mietek po przeczyta- 
żoną udrękę, proszę to p. Stefie mu tego listu wybierze wresz-
ode mnie powiedzieć.
P P. I iljanka, Roma i Jasia z 
Białegostoku.

w ten sposób się nam prezen 
tują:

Liljanka jest podobna do Chin 
ki, bardżo zgrabna i ma lat 19; 
Roma ma śliczne niebieskie ty
c z y  i ładną poetawę, lat 20; Ja
sia, prawdziwy typ cyganki o 
dużych czarnych oczach, ma 
lat i9. Dalej zaś piszą:

„Teraz zaczyna się uasza tra 
gedja. Jesteśmy sportsmenka
mi. Grałyśmy w tenisa. Na bo
isku poznałyśmy Ślicznego 
chłopca Mietka l wszystkie trzy 
pokochałyśmy go od pierwsze
go wejrzenia czystą, dziewiczą 
miłością. Spotyka się teraz ćw 
Mietek z każdą z nas i każdą 
zapewnia o swej miłości. Wobec 
tego nie wiemy, którą właści
wie kocha i tn właśnie nas naj
więcej martwi. Opowiadamy 
sobie nawzajem wszystkie szcze  
goły  naszych spotkań z nirn i 
widzimy, że niczem zupełnie się 
nie różnią. Wobec tego postano 
wiłyśmy rozciąć ten tragiczny 
węzeł wspólnem samobójstwem  
pomimo, źe mamy wszystkie 
wielkie powodzenie u innyob 
mężczyzn i w»zvscy n izywają 
nas „uroczą trójką". Nie zwra-;

fe

cie jedną z nas. Poradź nam, 
Redaktorze, co mamy dalej ro 
bić?"

Już nic. Do tak rzeczyw iście 
najlepiej: oddać caią sprawę do 
decyzji p. Mietka, kto emu Dar 
dzo zazdroszczę, że aż trzy u- 
rocze dziewoje i to hoże spott- 
sm,*nki o trzech barwach twa
rzy Uytrynow a, zapewne „Chin 
ka", śniada „cyganka" i nie*vąt 
pliwie rumiana, skoro niebiesko 
oka —  Romcia) tak się w nim 
pięknie Kochają. Jeżeli tak da'ej 
pójdzie, p. Mietek wy druku ie 
sobie, zapewne, okólniki i będzie 
rozdawał, zamiast każdej u o 
wieście powtarzać jedno i to sa 
mo; poza tem może mu cz ou  
nie starczyć na ustne powiedze
nie każdej tego samego.

A swoią drogą, mówiąc szcze 
rze i m iędzy nami: ja się p. 
Mietkowi nie dziwię. W yzna u* 
Paniom nawet w wielkim sekre 
cie (ale bardzo proszę o tem ni 
komu nawet słówka nie pi
snąć!), źe gdyby (ach, gdyby!) 
dla mnie Niebo było tak lakkir 
we, jak dla p. Mietka i miałbym 
powiedzieć, którą z Pań wybie 
ram. bez najmniejszego nam y
słu, powiedziałbym jedno tylko, 
ale jak wymowne słowo; 
Wszystkie.
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Z E  S W i A T A  P R A C Y
Stosunki w rzeźni muszą być uzdrowione

Robotnicy majq dość łeroru i pragną spokojnej pracy
W  dniu dzisiejszym , sianą  

przed  sądem d oraźnym  Sobie
raj i S zm id t, m ordercy  s. o. 
Giettera. T rybunał sprawiedb. 
u 'ości osądzi trag iczny irag  
m ant akcji tc ro rys tyc zn e j. k tó 
ra sic rozgryw ała  od w idu lat 
na terenie s to łecznej r ż a n i  
m iejskiej, w ym ierzy  karą spra 
wcom zbrodni.

Dziś w a żyć  sic będą lo sy  mor 
derców . M e trzeba m ieć zlu 
d zeń ! Karze ulegnie ręka, k tó 
ra d zierży ła  m orderczą broń. 
natom iast na wolności pozosta
ną m oralni w spółw inni, k tó rych  
całe społeczeństw o w id u  na la 
wie oskarżonych . W y ro k  sądu 
doraźnego jednak ich n k  do
sięgnie. Są d zi ich trybunał n- 
pinji publicznej, ten najpobłaż
liw szy  i na jpow oln iejszy z są 
dów  ludzkich, by zagw aranto
w ać praw a do życiu  uczc iw ym  
ludziom  pracy.

I tu nie trzeba m ieć złudzeń! 
Z d yskred y to w a n i  tv oczach  <r 
piriji publicznej ludzie, spraw cy  
ohydnego  tero m , żeru jący  sza  
tcale, na n ęd zy  ludzkiej, c z e r  
piący plugawe z y s k i z kon iecz
ności, na jbezw zg lędn iejszej, że 
k a żd y  u: pocie czoła chlel co
dzienny zdobyw ać m usi — m a
ja czelność w a lczyć  dalej.

W y io k  na Sobieraju i S zm id 
ta nie u śm ierzy  gehenny robot
n ików  m ięsnych . W y ro k  p r z y 
p ieczętuje artyku łem  kodeksu  
karnego  zbrodnię i ao se.ina 
r z e c zy  nie sięgnie.

Ż yw e  i zdrow e społeczeństw o  
m usi podjąć się pracy o su sze
nia m oralnych  m oczarów  w 
rzeźn i m iejskie j, b y  u ich to 
pielach robotnicy nie pluga
wili d u szy , ni da la . P i z y  bu 
p racy  iv zg o d n ym  w ysiłku  mu 
sza  sie spo tkać w ładze państw o
trt ' i społeczeństw o. ( I d z .  W J  • #*

Aln w yczerpać sprawę ter"  
ru w rzeźni miejskiej i znaleźć 
sposoby na uzdrowienie stosun 
ków, zwróciliśmy sie do Sekr. 
Zw. Zaw. Fracow n. P rzem . Mi; 
snego ZZZ.. Antoniego Szula- 
dzińskiego. k tóry  w ten sposób 
oświetla zagadnienie:

— Peror w rzeźni miejskiej 
stał się po zabójstwie Gettera 
Przedmiotem licznych a r ty k i r  
łów w prasie. Niestety, jak  za 
wsze, pod wpływem oburzenia 
oświetlenie tła sp raw y jest ire- 
rzeczowe, gdyż winę zwala się

na wszystkich robotników, gdy 
w rzeczywistości tylko garść 
rozw ydrzonych  partyjników 
jest winna temu, co się dzieie 
(Jedne tylko „Ostatnie W iado
mości'* zajęty stanowisko r z e 
czowe. biorąc w obronę terory- 
zow anych robotników).

Mylne jest twierdzenie p ra 
sy. jakoby w rzeźni w szyscy 
robotnicy uprawiali teror, jak 
nieprawdą jest, żc w szyscy ro
botnicy stali na stanowisku nie 
uwzględniającem skutków k r y 

zysu i interesów7 miasta. W szak  
na terenie rzeźni pracuje 600 
robotników7, należących do Zwią 
zku Związków Zawodowych w 
Polsce, k tó rzy  z kupcami mięs
nymi niejednokrotnie w szczy
nali konferencje na ternat w a
runków pracy i płacy, i którzy 
dążyli do zmiany stosunków7. 

C iekaw y był sposób rozumo
wania niektórych kupców. O ś  
wiadczali oni na konferencjach, 
żc ulegali i ulegają terorowi, a- 
le Z. Z. Z. ulegać nie potrzebu

ją i postulatów robotniczych, 
dążących do uzdrowienia sto
sunków, nie uwzględnią.

Były  to nieraz w yraźne pro
wokacje, tern bardziej, że na cze 
le terorystów, bynajmniej nie 
stoją robotnicy, ale również 
kupcy w rodzaju Kolniczań 
skich, Szychterów  i t. p. Oni 
to prowadzili teror wśród ro
botników, oni prowadzili teror 
wśród kupców.

W y c z y n y  tero rystów  t rw a 
ją nic od dziś. Na memoriały.

RUCH ZAWODOWY
Centralna 

Rada Pracownicza
J u t r o  o d b ę d z ie  Kię w lo k a  hi 

Z je d n o c z e n ia  K o lp jo u  i-ów P o l 
ok! eh  ( J e r o z o l im s k a  1011 p l e n a r 
n e  p o s ie d z e n ie  C e n t r a l n e j  l ! n d \  
P r a e o w n ie z .e j ,  n a  k tó r e iu  m a  b y e  
p r z y j ę t y  r e g u la m i n  w e w u ę l r z tn  
R a d y  i m a ja  b y ć  d o k o n a n e  w y 
b o r y  d o  w ła d z

Z. z. z.
Prezes Z  Z . Z . J. M oraczewski w y

jechał na urlop do Krynicy. Zastępuje 
go pos. Pączek.

C entralny wydział Z w . Zw iązków  
Z aw . organizuje kurs dla sekretarzy i 
dzialaczów zawodowych. O rganizato
rzy staw iają sobie za cel nauczyć pro
wadzenia Z w . Z aw . w  ramach obowiąz
ków7 sekretarzy zawodowych. Kurs za
cznie się we wrześn.u i potrw a 6 ty 
godni.

Pracownicy gminni
W  d n ia c h  3, 4 i 5 l ip e a  r. b, o d 

b y ło  s ię  w K r a k o w ie  X V t ł I  W a l 
n e  Z g r o m a d z e n ie  Z w ią z k u  P r a -  
c o w n ik ó w  A d m i n i s t r a c j i  G m in 
n e j  \ ą  / .ja z d  p r z y b y ło  2 ł0  d e le  
j ra tó w . o r a z  lC Ik u se l  c z ło n k ó w  z 
p o ś r ó d  p r a c o w n ik ó w  t. c a ł e j  P o l 
sk i-

R e f e r a t  z a s a d n ic z y  w y p lo s i ł  
d y r  Z w ią z k u  p o s . P a e h o le / y k  n a  
l e m a t  p r o j e k t u  u s ta w y  o z m ia n ie  
s a m o r z ą d u  te ry  l o r . i a iu e ^ r .  S p r a 
w o z d a n ie  z a r z ą d u  w y g ło s i ł  r ó w 
n ie ż  p o s  P a e b o le z j jk ,  z k tó r e g o  
w y n ik a ,  że  Z  Z. P .  A  G- p o s i a 
d a  136 o d d z ia łó w  i g r u p u j e  W 
s w y c h  s z e re g a c h  p rz e s z ło  6000 
c z ło n k ó w . Z ja z d  u c h w a l i ]  s z e re g  
r e z o l ą c y j ,  d o ty c z ą c y c h  k w e s t y '  
u p o s a ż e n io w y c h ,  e m e r y ta l n e j ,  d o  
k s z l a l e a n i a  p r a c o w n ik ó w  g m in 
n y c h , p r a c y  s p o łe c z n e j  ty c h  p r a  
c e w n ik ó w , w r e s z c ie  s p r a w y ,  ś c i 
ś le  o r g a n iz a c y j n e .

W  w y n ik u  p r z e p r o w a d z o n y c h  
u z u p e ł n i a j ą c y c h  w y b o ró w  d o  z a 
r z ą d u  z o s ta l i  w y b r a n i  p o w tó r n i e  
p r e z e s  F r a n c i s z e k  F i l i p s k i , M i-

Elementarz prawa pracowniczego

K a u c j e
zawierania umowy o  pracę Jest I Po ustaleniu stosunku służbowego wi- 

riawiskieni niemal codzieanem żądanie | nien pracodawca w  ciągu dni 14'tu do- 
pracodawcy określonej sumy pieniężnej , konać potrzebnych czynności, umożliwia
tytułem kaucji. Jednakże pracownik wi
nien mieć oa uwadze, iż z mocy roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej x 18 
®aja 1927 roku, kaucja złożona być u in 
»a nu imię pracownika w Banku Pol' 
sfatn albo w  instytucji kredytowej pań
stwowej lub samorządowe).

Zarówno księgi depozytowe tych in- 
stytucyj jajc j w ydane przez ule dowo- 

V. złożenia (kwity depozytowe) zawie
rać winny imię i nazwisko składającego 
kaucję pracownika, nazwisko pracodaw
cy lub nazwę przedsiębiorstwa, wresz
cie dane co do pretensji, na których za
bezpieczenie kaucja służy, sposób jej 
podjęcia i t. p.

Sama kaucja może być podjęta tylko 
za zgodą pracodawcy względnie na pod
stawie orzeczenia sądowego, do odbio
ru natomiast odsetek od sum złożonych 
upoważniony jest pracownik.

Pracodawcy slu iy  co do roszczeń z 
tytułu szkód i strat na kaucji przywi
lej pierwszeństwa.

jących składającemu kaucję jej podnie
sienie. Uchylić się od tego może jedy
nie w  razie zgłoszenia w  ciągu dni 14-tn 
roszczeń względem pracownika z  tytułu 
szkód, i strat 1 wytoczenia, w  braku po
rozumienia, w ciągu dalszych 4-ch ty
godni powództwa sądowego.

Prawo uznaje za nieważne wszelkie 
postanowienia, na mocy których praco
wnik celem uzyskania posady lub utrzy
mania nadal stosunku pracy, pożyczył 
lub dal pracodawcy na przechowanie lub 
do użytkowania jakiekolwiek wartości,

Przekroczenie powyższych przepisów, 
a zwłaszcza narnszenie obowiązku zło
żenia kaucji do wymienionych przez pra
wo instytucji, ulega karze grzywny do 
1000 złotych i aresztu do 2'ch tygodni 
lub jednej z  tych kar. O Jm owa zaś bez 
dostatecznej podstawy prawnej, zwrotu 
kaucji pracownikowi z chwilą ustania 
stosunku najmu stanowi przywłaszczę-

chał .M ic h a ls k i,  A n to n i  K u c z y ń s k i  
i po  r a z  p ie r w s z y  e le leg a l o k 
rę g u  w o ły ń s k ie g o  p. K a ro l  M o ra -  
cze  w eki-

Intendenci morscy
Z w . Z aw  Intendentów, rekrutujący 

s ę z w yższych urzędników administracji 
okrętowej, nic posiada! dotąd umowy 
zbiorowej. Obecnie dąży do iej z a 
warcia i odnośne pertraktacje są w peł
nym toku.

KraniSci okrętowi
O ddział kranistów  (wykwalifikowani 

rzemieśln/cy. zatrudnieni przy wielkich 
kranach portow ych) przy Z w . M eta
lowców w G dyni ma zatarg z powodu 
niew ypłacania przez U rząd  M orski juz 
od 2 lat należności za godziny nadlicz
bowe. Spraw a została wniesiona do są
du.

Marynarze
Z w . Z aw . M arynarzy  i Pracown. 

O krętow ych w G dyni otrzym ał od Z w . 
A rm atorów  wypowiedzenie umowy zbio
rowej z dn. 15 b. m. Um owa ta obo
w iązyw ała hnje transatlantyckie i t. z-w. 
małą żeglugę. Doty-czyła ona 1500 ma
rynarzy i różnych pracowników okrę
towych.

A rm atorzy tłumaczą się, że rentow 
ność ich przcdsięoiorstw  spadla i w 
związku z tern chcą obniżyć zarobk/. 
Pic zes Z w . Cja)a podjął pertraktacje ze 
Zw. Arm atorów  celem zawarcia nowej 
umowy zbiorowej,

Na podłożu zatargu istnieją tendencje 
w pew nych organizacjach, by wywołać 
strajk, co Zw . Z aw . M aryn, uw aża za 
szkodliw7e ze względu na interes państwa 
i ogólną koniunkturę gospodarczą.

Robotnicy budowlani
Dzięki zabiegom Z w . Zaw . Rob. Bu

dowlanych, około 50 bezrobotnych człon 
ków Z w . otrzym ało pracę przy budo
wie wału ochronnego na Pelcowiżnie. W  
najbliższych dniach zostanie przyjęta 
nowa partja bezrobotnych. Również 
Państw . U .-ąd  W y ch . F/z. zatrudnił 
przy budowie stadjonu kilkudziesięciu 
bezrobotnych.

Nowozałożone oddziały Z w . rozwija
ją intensyw ną działalność i stale rejestru 
ją now ych członków. Z w . l/czy Niecnie 
ponad 1000 członków.

Robotnicy chemiczni
Z ak łady  Chemiczne w  Grodzisku zo

stają z dn. 9 b. m. zatrzym ane na kilka 
tygodni z  powodu braku zbytu i prze
pełnienia magazynów7 zapasami. Z w . 
Z aw . Rob. Chem. podjął staran ia  celem 
uzyskania od  fabryk,7 dla robotników  za 
liczki na przetrwanie okresu zastoju.

Robotnicy drzewni
Z w . Robotn D rzew nych w  G dyni 

kończy narady z przedsiębiorcami ce
lem w prow adzeń,a jednolitego w ynagro
dzenia na terenie Gdyni. Z w . propo
nuje następujące w ytyczne um owy zbio
rowej: przyjm owanie do pracy za pośre
dnictwem Z w . Z aw . ty lko  z  pośród za
mieszkałych w Gdyni, w ynagrodzenie 
minimalne w  kl. I — 1.30, w kl. II — 
1.50 : w  kl. III — 1.80 za godzinę p ra 
cy. D otychczasow e w arunki płacy w 
lepszych przedsiębiorstw ach w ahały  się 
w  tych granicach.

Piekarze
Inspeklor pracy, p. Eihorn zwą 

fał delegatów piekarskich w ce|u  
ostatecznego załatwienia zatargu 
na dzień 12 b. m Wprawdzie roz
piętość postulatów stron jest o- 
jrrom-na, jednak sytuacja obecna 
pozwala wierzyć iż do strajku nie 
dojdzie.

Krewcy
Prczydjum  Z arządu  G łównego Zw . 

Z aw . Pracowników Przem. Odzież, w 
Polsce poslanowiło w ykorzystać okres 
ogórkowy w  krawiectw ie n a  urządzenie 
w  tym  czas/e szeregu narad  z Z arząd a
mi poszczególnych O ddziałów  Zw iązku.

Przedmiotem narad  będzie spraw a u- 
jednostajmenia i napraw ienia działalnoś
c i1 Zw iązku, oraz om awiana będzie spra
wa Z w iązkow ych spółdzielni pracy.

Modystki
O rganizacja sekcji m odystek przy 

Z w . Z aw . Prac. Przem. Odzież, posu
wa się raźno naprzód. C oraz więcej 
członkiń przystępuje do  sekcji. D ziałal
ność sekcji, k tóra dąży  do unorm owania 
warunków pracy ! płacy, w yw ołała za 
interesowanie w śród przedsiębiorców. 
O dbyw ają się narady  z  przedsiębiorca
mi, na których w yw ierany jest nacisk, 
by dodatnio ustosunkow yw ali się do 
sw ych prauown.c.

składane przez nas władzom, 
patrzano, jako na wyraz walki 
m iędzy grupami, a nie jako gro 
zę rzeczywistości.

O dy w grudniu ub. roku przy 
stąpił do Z. Z. Z. oddział robot
ników żydowskich z rzeźni truci 
skicj, k tórzy wyrwali się z pod 
pięści terorystów , rozpoczęły 
się serje podjudzających i g ro 
żących ar tykułów  w prasie par 
tyjnej, a skargi na to, wnoszo
ne przez Z. Z. Z. do właściwych 
czynników, szły pod sukno.

Nie pom agały m em orjaly  do 
w ładz \ skargi, składane przez 
Z. Z. Zr, i dopiero interwencje 
u najw yższych  czynników pań
stwowych uwolniły robotników, 
należących do Z. Z. Z. od k rw a  
wego teroru, ale nie uwolniły 
ich od te ro rys tycznych  prowo- 
kacyj, gróźb, usuwań z p racy  
przez kupców i przyw ódców  , 
par ty j  politycznych;

Na rzeźni są ludzie, którzy, 
chcą pracow ać w atmosferze 
spokoju. Ludzie ci ponieśli już 
duże ofiary dla tego spokoju.

Nie- na leży  s tw arzać  atm os
fery zupełnego potępienia dla 
ogółu robotników mięsnych, 
gdyż jest to niesłuszne, niespra-1 
wiedliwe i nie przyczyni się do 
stworzenia ładu, o czem powin
ni także pamiętać kupcy i nie 
zasklepiać się w nienawiści, 
gdyż  wiedzą, że mogą s t o s u j  
ki te naprawić.

Potęp ia jąc  czy n y  terorystów , 
trzeba jednocześnie stwierdzić, 
że niesłuszne jes t  stanowisko 
kupców, k tó rzy  dla maltreto
wania robotników przyw ożą 75 
procent mięsa bitego na prowin 
cji, bez ścisłej kontroli w arszaw  
skich w ładz sanitarnych, co nie 
leży także w interesie ogółu kon 
sumentów w arszaw skich, ani 
gm iny miejskiej, a robotnikom 
zabiera pracę i zarobki.

D otychczas w rzeźni wybit
nie byli uprzywilejowanymi te* 
roryści. W  rzeźni jest jednak 
zd row y  element, na k tórym  na* 
leży się oprzeć, dla p rzeprow a
dzenia zm iany  stosunków na 
lepsze, dla dobra miasta, całe
go społeczeństwa, robotników, 
dla uspokojenia opinii publicz
nej.

Nie mogą jednakże tych sto1 
sunków uzdraw iać możni pro
tektorzy terorystów , inaczej 
głos nasz będzie znów głosem 
ludzi, k tórzy  mówili i pisali rok 
ca ły  o niezdrowych stosunkach 
i terorze, lecz niestety nikt te
go nie brał pod uwagę i nie dą
ży ł do zmian.

Na boncie świata pra cy

Z apy tany  przez nas Sekr 
Zw. Zaw. P racuw n. Hatidł., ń. 
M ajkowski w sprawie pracow 
ników sklepowych odpowiada: 

—  Niejednokrotnie w skazali
śm y  na skandaliczne warunki 
p racy  pracowników branży  
winno - kolonjalnej i spożyw 
czej. Pom im o naszych  a la r 
mów, nic w tym  kierunku nie 
zrobiono i pracow nicy  sklepo
wi pracują  nadal po kilkanaście 
godzin na dobę.

Jeszcze bardziej sy tuację  te 
pogorszy ł dekret P rezyden ta  
Rz. P .  o godzinach otwarcia

sklepów, k tó ry  jak na ironję w 
soboty kiedy prawie w szyscy 
pracownicy pracują krócej, ko
rzy s ta jąc  z tak. zw. angielskiej 
soboty, przedłużył czas o tw a r
cia sklepów o jedną godzinę. 
W praw dzie  w dekrecie zazna
czono, że przepisy  ustaw  o ch 
ronnych nie mogą być w ni
czym  naruszone, to jednak  w 
prak tyce  czas p racy  pracowni
ka sklepowego trw a godzin ty 
le, przez ile jest sklep o tw arty , 
a naw et dłużej, bo pracownik 
zm uszany  jest p rzychodzić p rzy  
najmniej na pół godziny. pr*ed

utwarcicin sklepu i wychodzi ;--j  
załatwieniu wszystkich kl kn 
tów, których napływ jest znacz
ny, gdy jest zam ykany.

P o  tak wytężonej nraey ic" 
dynym  dniem odnuczyiiku by
ła niedziela, jednak obecnie:! to 
jest skasowane, gdyż wieks/ R.ć 
sklepów wprowadziło sprzed / ' 
mleka w godzinach od 7-mei do 
jO-tej rano, a przy  tej okazji 
i innych produktów.

Czas najw yższy ,  aby Inspik* 
cja P ra c y  zain teresow ała .,  się 
temi stosunkam i, i  ^kroćfta.' ■sa
mowolę sfer kupiebkich'
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K R O N I K A  K R A K O W A
C zw artak : Pulcharji

Przepowiadało utrelog.czne.
D zień szczęśliw y dla kupców i k r a w  

i krawców. Jeśli zapłacisz dziś po< a- 
tak, w k roice zdobędziesz  w ielką for
tunę.

Gdy spotkasz idąc drogą teściow ą, 
wróć u ę , gdyż m oże cię spotkać n ie 
szczęśc ie .

Teatr M iejsk i: —

A d ria : „ J e g o  m aleńka11 
A p o llo : „K arjsra Dolly"
B agatela  i —
S ło ń c e : „Dynam it"
S z tu k a : „On i jego siostra"
S w it : „D on Kichot"
U c iec h a : L os D żentelm ena  
W anda: „Straszna noc"

Radjo
G. W JO Płyty gram., 12.40 komunikat 

m eteorol., 12.45 Płyty gram ., 13.00 K o
munikat gospodarczy, 15.10 P łyt) „r» m„ 
15JO Komunikat L. O . P. P „ 16.40 
Transm isja z W arszawy, 18.00 O dczyt 
18.20 M niykc lekka, 19.15 Rozm aitości,
20.40 Transru. słuchow iska z W arsa., 
21.50 Transm . z W arsz., 21.55 W iado
m ości L ieżące, 22.00 M uzyka taueczna
22.40 W iadom ości sportow e.

Dyżur noeny ap tek :
Rynek 13, R etoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

doai 6, Karm elicka 9, K alwaryjska 28.

dziecko spalona 
iywcam

We wsi Curszące wyburhl 
pożar w zagrodzie Jana Kazi- 
mierczaka. Ze spalonych zgliszcz 
wydobyto zwęglono zwłok. 2-le- 
tniego dziecka.

K r a d iia ł sk lep o w a .
Policja aresztowała Sudaliń- 

akiego Mieczysława, lat 8, bez 
miejaca zamieszkania za kradzież 
sklepową na szkodę Dawida 
Schónberga, Szczepańska 5, któ
remu skradł 3 pary butów wart. 
40 ałotych.
Zledslejasiek na widok po-
stam skew age porzarił tnp
Patrolujący policjant na ul. 

Rakowick.ej w nocy z 5 na 6 
bm. zauważył nieznanego mu 
osobnika niosącego pakunek. 
Cdy podszedł bliżej, osobnik 
ten na w*dok policjanta porzu
cił pakunek, a sam zbiegi w są- 
sieJnie ogrody. W pakunku zna
leziono 8 sztuk widełek rowe
rowych niewiadomego pochodze
nia, które można rozpoznać w 
godzinach urzędowych na 111. 
Komisarjacie Policji Państwowej 
przv ul. Siemiradzkiego Nr. 24.

Spad! i  Krzamionek
Józef Tal, lat 13, zam. Rynek 

Podgórski Nr. 3 w czasie zaba
wy na Krzemionkach w dniu 5 
bm. spadł z góry i doznał ogól
nego potłuczenia. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przez le
karza pogotowia ratunkowego 
odwieziono go do domu.

Aresztowanie aa kradzieże
Policja zatrzymała Markockie- 

go Feliksa, robotnika, zam. przy 
ul. Gęsiej 8 pod zarzutem kra
dzieży portfelu na szkodę O t
tona Gochorsza, kupca z Cze
chosłowacji dokonaną w dniu 5 
b. m. w restauracji Abrahama 
Stegera przy ul. Rzeźniczi j 35.

K radzież taczk i.
Policja aresztowała Królików- 

nę Zofję, zam. przy ul. Studen
ckiej 15. ekspedientkę splepową 
zi kradzież teczki z kwotą 22 
złotych 50 groszy na szkodę 
Kołakowskiej Apolonji.

Zaginiona córka odnaleziona po kilkunastu latach
Na Międzynarodowy Wyścig 

Automobilowy we Lwowir przy- 
bj ła z własną limuzyną rodzina 
Grafferów z Czerniowiec. W 
drodze powrotnej Grafferowie 
zwiedzali okolice Jaremcza. W 
Bohorodczanach nastąpiło uszko
dzenie samochodu i wskutek 
zbliżającej się nocy Grafterowie 
ud!-li się na nocleg do sklepiku 
kupca Muehlsteina.

Muehlsteinowie opowiedzieli 
Graferom, że od kilkunastu lat

posmakują bezskutecznie zaginio
nej w czasie wojny córki. Tym
czasem Grafferowa wyczuła in
stynktownie że skądś zna tych 
ludzi i jakaś była jej radość, 
gdy w mieszkaniu Meehlsteinów 
znalazła portret jaki posiada u 
sieLie w domu w Czerniowcach. 
Zdjęcie to przedstawia Muelil- 
steinów z ich córeczką Salą, 
która zginęła w r. 1914 podczas 
ucieczki na Bukowinę. Graffero

wa jest właśnie ową zaginioną 
córką.

Muehlsteinowie omal nie po
stradali zmysłów ze szczęścia. 
Okazuje się, że zaginiona Sala 
wychowywała się w Czerniow
cach dzięki opiece pewnego ma
jora wojsk austrjackich i o swem 
pochodzeniu nic nie wiedziała. 
Grafferowie w tych dniach wy
jeżdżają z rodzicami do Czer
niowiec.

Zgon bezrobotnego w Państw. Urzędzie Pracy.
W Warszawie przy ul. Cie

płej 21, na terenie Państwowego 
urzędu Pośrednictwa Pracy 
wśród licznie zgromadzonych 
bezrobotnych zasłabł nagle i u- 
padł 61-letni Juljusz Rudolf Bu

kowski (Mazowiecka 1) b. dłu
goletni pracownik Ostrowieckich

Wielkich pieców i Zakładów sp. 
akc. (pl. 3-Krzyży 3). Przybyły 
lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
Zmarły przechodził ostatnio cię
żką chorobę cukrzycę i ostatnio 
czuł hię b. osłabiony. Zwłoki za 
zezwoleniem władz przewieziono

do kościoła św. Krzyża. Denat 
pozostawił żonę i dwoje dzieci, 
przebywających na letnisku. 
Zmarły należał do wielu towa
rzystw, m. innom był członkiem 
„Sokoła" W. T. W. oraz 
„Lutni"

Zmuszali córkę do nierządu
Urodziwa Hana Zalcman pan

na 19-letnia zam. w Warszawie 
przy ul. Nowolipki 86 od pe
wnego czasu zdradzała silne zde
nerwowanie wobec swoich zna
jomych. Otoczyła się mgłą ta
jemniczości i zerwała wszystkie 
stosunki ze swojemi koleżankami. 
Nagle gruchnęła wieść, że ślicz

na Zalcmanówna otruła się jody
ną. Gdy pogłoska ta znalazła 
potwierdzenie, policja starała się 
wybadać co było przyczyną te
go rozpaczliwego kroku. I teraz 
okazało się, że rodzice nieszczę
śliwej dziewczyny od pewnego 
czasu zmuszali ją, aby wycho

dziła co wieczór na ulicę i sprze
dawała swoje młode ciało. Zalc
manówna, nie mogąc*znieść ta
kiego życia, postanowiła z niem 
skończyć. Stan desperatki jest 
dobry. Dalsze dochodzenia w tej 
potwornej sprawie prowaazi 
policja.

Kier. oddziału egzekucyjnego defraudantem
W Warszawie w drugim urzę

dzie skarbowym pracował w 
charakterze kierownika wydziału 
egzekucyjnego 35-letni Kaz. 
Aleks. Filipowicz w charakterze 
kontrolora płac podatkowych i 
odraczania terminów płatności 
bez prawa jednak inkasowania 
pieniędzy.

Okazało się, że Filipowicz po
bierał pieniądze, odraczał termi
ny płatności, wstawiając fałszywe 
adnotacje do ksiąg, a pieniądze 
przywłaszczał sobie.

Sprawa wyszła na jaw w ten 
sposób, że jeden z poszkodowa
nych, gdy zgłosił się do niego 
egzekutor wydał caię historję.

Po wyjściu sprawy, Filipowicz 
zbiegł i przez pewien czas ukry
wał się. W dniu wczorajszym 
wywiadowcy policji aresztowali 
go w chwili, gdy przechadzał się 
po placu Bankowym.

Filipowicza osadzono w wię
zieniu.

13-letni chłopak zamordował kobietę siekierą
Dom przy ul. Wólczańskiej 119 

w Lodzi był dzisiej terenem 
krwawego zajścia. Pomiędzy 
dwiema sąsiadkami Marją Min- 
kowską i Zofją Szymańską do

szło do wymiany słów a nastę
pnie ostrej kłótni, która przero
dziła się w bójkę.

W pewnej chwili 13-letni syn 
Minkowskiej, Stanisław, pospie

szył matce z pomocą. Chwycił 
siekierę i uderzył nią w głowę 
Szymańską, która odniosła cię
żką ranę.

Zamordował żonę i dwoje dzieci
W e wsi Wydrzyn Górny gm. 

Łask, 34-letni Antoni Klenek 
siekierą zamordował wnocy swo
ją żonę Stefanję oraz dwoje dzie
ci, synka Antoniego i maleńką

córeczkę Zofję. Po dokonaniu 
morderstwa udał się na policję 
i tłumaczył się z dokonanej zbro
dni tern, że onegdaj otrzymał
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anonim, z którego wynikało, że 
żona jego żyła z parobkiem Bo
lesławem Barczakiem i znim mia- 
ła te dwoje dzieci.____________

Dzielny podoficer nratowa! 
eórkę z topieli

Na jeziorze Trockiem w Wilnie 
podczas przejażdżki łodzią nastą
piła katastrofa. Mianowicie łódź 
w której jechały 3 uczennice, 
przewróciła się na środku jezio
ra. Na krzyk dziewcząt pospie
szył im z pomocą podoficer K. 
O. P., który je wyratował. W 
czasie ratowania ku swemu zdu
mieniu, stwierdził on, że wśród 
tonących znajduje się jego 
córka.

CHOROBY serca, astma, 
reumatyzm, cukrzyca. 
L eczn ica  „S alu s“

Dra Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 11.

Dziecko iywcam pogrzebane
W  Wędołach pod Częstocho

wą zdarzył się tragiczny wypa
dek. Gromada dzieci bawiła się 
w dole, skąd ludność okoliczna 
czerpie piasek. W pewnej chwili 
zawaliła się ściana piasku wy
sokości 9 metrów. Dwie dziew
czynki 9-letnia Helena Marchew
ka i 3-letnia Janina Fraszczyk 
zostały zasypane. W szczęta ak
cja ratunkowa wydobyła w sta
nie półprzytomnym starszą dzie
wczynkę. Młodsza me odzyskaw
szy przytomności zmarła.

I r t s z M e  d jrtlto ra  bauii.
Aresztowano byłego dyrekto

ra spółdzielczego banku ludowe
go we Lwowie Szymona Wala 
zam. przy ul. Sakiamentek 2, 
który sprzedawał dolarowki, ale 
ich nie dostarczał kupującym. W 
ten sposób „zbogacił" się o pół 
miljona zł.

Zabił golem zakonnicę
W pewnym przytułku dla star

ców w Madrycie pozostającym 
pod opieką zakonnic, jeden z 
pensjonarzy broniąc się przed 
odprowadzeniem do lazaretu, 
gdzie miano mu dokonać ko
niecznej operacji, uderzył noiem  
zakonnicę, zabijając ją na miej
sce.

Potem rzucił się z tymsamym 
nożem na innego starca którego 
ciężko poranił w brzuch.

Dopiero zawezwana policja 
zdołała obezwładnić miotającego 
się w ataku szału pacjenta.

Zatraty catna
Wczoraj zmarła w szpitalu 

dziecięcym we Lwowie 4-letnia 
córeczka pp. Pików.

Powodem amioici dziewczynki 
był całus. Dziewczynka była b. 
ładną, to też sąsiedzi pieścili ją 
f całowali.

Jeden z tych całusów był za
truty. — Chory człowiek złożył 
pocałunek na wargach dziecka, 
na których ukazał się później 
wrzód. Dziecko dostało wysypki 
i po kilku dniach zmarło.

Na chwilę przed śmiercią 
ochrzci! się

Do jednego z pierwszorzędnych 
zakładów wypoczynkowych w 
Otwocku pod Warszawą przy
jechał przed 10-ciu dniami za
możny obywatel miasta W oły- 
mina, 61-letni Josek Montjak. Po 
parodniowym pobycie czując się 
bardzo źle, staruszek zaprosił 
jednego z miejsce wych księży 
katolickich i przyjął chrzest. W 
trzy dni potem umarł.

Przed zgonem zebrali się u 
łoza cnorego wszyscy księża z 
parafji otwockiej, którzy czuwali

Erzy nim aż do ostatniej chwili, 
(mierający przyjął św. Komunję 

oraz udzielono mu ostatuiego na
maszczenia

Po śmierci zwłoki przewiezio
no do Wołomina gdzie.j pocho
wano je na cmentarzu katolickim 
w Kobyłce.

Montjak był wdowcem. Pozo
stawił syna i córkę odduwna już 
wychrzczonych. Obawiał się on 
że po jego śmierci gmina żydow
ska zażąda dużej sumy i z tego 
powodu przyjął chrzest.

Zaraz po przyjęciu chrztu za
wezwał on do siebie rejenta i 
spisał testament. Cały majątek 
podzielił pomiędzy dzieci, a 
oprócz tego większą sumę zapi
sał dla parafji katolickiej w Wo
łominie.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 1. — Telefon 173-03 (od g td o  I  — 11 n  poi.)
CKIIY OBŁOKuAi w  Iraa lss  krakowskiej 1 wiersz mmj 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Preanmerata miesięczna sl. 3 wraz i  s i n s i w l w  do dema 
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